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Po wyborach.
Wyniki  w y b o r ó w  do S e n a t u

J e s te śm y  już po w y b o ra c h  do obu 
c ia ł  u s taw o d a w czy c h .  W y n ik i  w y b o ­
ró w  w  W o jew ó d z tw ie  Ś ląsk iem  p rz ed ­
s taw ia ją  się jeśli chodzi o in teres  pań ­
s tw a  zupełnie zadaw ala jąco .

Ubiegłej niedzieli p rz y  w y b o ra ch  do 
S en a tu ,  l is ta  nr. 1 o t rz y m a ła  134,338 gł., 
czyli  38 procent,  Ś ląski Blok Katolicko- 
L u d o w y  66 774, czyli 19 proc., Socjali­
ści 32 900 czyli 9,5 proc. g łosów , razem  
P o la c y  234 000 g łosów . N iem cy na to ­
miast osięgli 115 571, czyli 32,5 proc. 
oddanych  głosów . P o za tem  komuniści 
o trzym ali  p rz e sz ło  3000, czyli 1 p ro ­
cen t  oddanych  głosów . Na sku tek  też  
czego  m an d a ty  senack ie  o trzym ali :  li­
s ta  nr. 1 —  2 (Ks. Londzin i p. Grajek), 
l ista nr. 37 —  1 (ks. B ran d y s)  i lista nr. 
18 —  1 m andat.

Mimo fatalnej n iepogody w  czasie 
w y b o ró w  senack ich  —  w y n ik  i p rocen t 
g ło su jących  b y ł  b ard zo  duży. Mimo, 
obaw , iż w ielu  p o w s t rz y m a  się od gło­
sow ania , lud śląski zdał w span ia le  
sw ó j egzam in  —  dając  znakom itą  p rz e ­
w a g ę  listom polskim. To też ubiegła 
n iedzie la  s ta ła  się dniem p ra w d z iw eg o  
t ryum fu  polskości i p ań s tw o w e j  myśli 
polskiej n a  Śląsku.

W y n ik  w y b o r ó w  do Senatu , to do­
d a tk o w e  a  w  pełni sku teczne  p rz e łam a­
nie o fen zy w n eg o  naporu  germ an iza to -  
rów . Nie by ło  to  jednak  zadanie  ła tw e, 
N iem cy  b o w iem  rzucili do w alki w y ­
borczej w szy s tk ie  s i ły  i środki, by  
u trzy m a ć  sw ój s tan  posiadania . S zcze ­
gólnie zajęli się m iejscow ościam i, k tó re  
ju ż  p r z y  w y b o ra c h  se jm o w y ch  w y k a ­
za ły , że  w y łam u ją  się z pod sieci ger- 
Tnanizatorskich w p ły w ó w . A jednak

nie udało  się Niemcom, co dobitnie 
ś w ia d c z y  o tern, że  w y b o rc z y  sukces  
polski p rz y  w y b o ra c h  se jm ow ych  nic 
by ł rzeczą  p rzypadku , lecz w y n ik iem  
g ru n to w n eg o  p rzesun ięc ia  się sił i n a ­
s t ro jó w  na s tronę polską. T rz y  m an ­
da ty  polskie, na  1 niemiecki, o to  w s p a ­
niały w y r a z  tej wielkiej i k rzepiącej 
p rzem iany , jak a  zasz ła  na  Śląsku.

W  całej zaś  P o lsce  w yn ik i  w y b o ró w  
są  n as tępu jące :  l is ta  nr. 1 o t rzy m a ła  
m an d a tó w  z list o k rę g o w y c h  39, 
z p ań s tw o w e j  9 —  razem  48. L is ta  nr. 2 
P .  P . S., m and. okręg. 8, z lis ty  p ań ­
s tw o w e j  2, ra zem  10. L is ta  nr. 3 W y ­
zw olenie , m and. o k rę g o w y ch  6, z listy  
p ań s tw o w e j  1, irazem 7. L is ta  nr. 7 
N. P . R., m and. okr. 2, z l is ty  p a ń s tw o ­
w ej — , razem 2. L is ta  nr. 8 Sel. Rob. 
P ra w ic a ,  m an d a tó w  okręg . 1, z listy 
p ań s tw o w e j  — , razem  1. L is ta  nr. 10 
S tron . Chłopskie, m and. okręg. 3, z  li­
s ty  p ań s tw o w e j  — , razem  3. L is ta  
nr. 17 Zjednoczenie N arodow o  Ż y d o w ­
skie w  M ałopolsce, m and. okręg . 1, z li­
s ty  p ańs tw . — , razem  1. L is ta  nr. 18 
Blok M niejszości N aro d o w y ch , mand. 
okręg. 17, z l is ty  p ań s tw o w e j  4, razem  
21. L is ta  nr. 21 N aro d .-P ań s tw .  Blok 
p racy ,  m and. okręg . 1, z l is ty  państw . 
— , ra zem  1. L is ta  nr. 22 Blok W y b o r ­
cz y  U kra ińsko-Soc ja l is tyczny  W łość . 
Robotn., m and. okręg. 1, z lis ty  państw . 
— , ra zem  1. L is ta  nr. 24 B lok  Katolic­
ko -N arodow y , m and. okręg. 8, z  lis ty  
pańs tw . 1, razem  9. L is ta  nr. 25 Blok 
P ia s ta  i Ch. D., m and. okręg. 5, z lis ty  
p ańs tw . 1, ra zem  6. L is ta  nr. 37 Śl.

B lok  Kat. Lud., m an d a tó w  okręg. I, 
z listy pańs tw . — , razem  1.

O gółem  w ięc  lista nr. 1 m a  48 m an ­
d a tó w  —  u g ru p o w an ia  radyka lne ,  po­
c z ą w s z y  od P .  P .  S. w ra z  z m niejszo­
ściami narodow em i,  m ają  45 sen a to ró w  
— u g ru p o w an ia  p ra w ico w e  i u m ia rk o ­
w ane , w licza jąc  N. P . R., m ają  18 se ­
na to rów .

N ow o w y b ra n e  ciała  u s ta w o d a w ­
cze zb io rą  się n iebaw em  b y  rozpocząć  
s w ą  pracę. J a k  się  ona  potoczy , t ru d ­
no dziś p rzew idzieć  w  k aż d y m  razie  
żudna  z grup  po li ty czn y ch  nie posiada 
.większości, k tó ra  w z ię łab y  odpow ie­
dzialność za  rządy .  R ząd  w ięc  będzie 
m usiał szukać  w iększośc i  izby  od jed ­
n ego  w y p a d k u  do drugiego.

Na p ie rw szy  ogień w  Sejm ie pójdzie 
p row izorium  b u d że to w e  n a  najbliższe 
2— 3 miesiące, następnie  rozpocznie za ­
raz  p ra cę  nad  n o rm alnym  bu d że tem  n a  
rok  od 1. k w ie tn ia  1928 do 31. m a rc a  
1929 r. Będzie  to  za tem  p rzep isan a  
p rzez  konsty tuc ję  b u d że to w a  sesja  no­
w e g o  Sejm u  i Senatu .

S es ja  ta  będzie m ieć  n a jp raw d o p o ­
dobniej c h a ra k te r  g łów nie  polityczny. 
S tro n n ic tw a  w y s tą p ią  za p ew n a  ze 
sw em i żądan iam i i p re tensjam i do rządu  
n ag rom adzonem i p rzez  czas  w y b o ró w .

D a lszą  p ra cą  n o w y c h  izb w in n a  
b y ć  zm iana  naszej konstytucji,  co do 
czego  o b ec n y  Sejm  m a  bardzo  szerokie 
kom petenc je  i m ożność p rz e p ro w a d z e ­
nia zmian. C z y  i k ied y  się to  s tanie 
z o b a czy m y  w  najb liższym  czasie.
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No dzieli imienin Morsz. Piłsudskiego
Artykuły powyższe otrzymaliśmy z Komi­

tetu obchodu Imienin Marsz. Piłsudskiego
z prośbą o umieszczenie.

Dzień 19. m a rc a  jest dniem  imieniem 
szefa naszego  rządu, p ie rw szeg o  M ar­
sza łka  Polsk i Józefa  P iłsudskiego . 
W  ty m  dniu ca ła  P o ls k a  pochyli się 
p rzed  tą  sz lachetną  postacią , b y  z łożyć  
w y ra z y  czci głębokiej i uwielbienia, nie 
osobie i nazw isku , ale c h a ra k te ro w i  nie­
złomnemu, t rudom  og ro m n y m  i p ra cy  
nieskalanej. I jeżeli nazw isko  P iłsu d s ­
kiego potrafi zapalać  i p o ry w a ć  za  so­
bą m asy  całe, jeżeli postać M arszałka 
jest ta k  popularna , jak żad n a  inna —  
te w a r to  się za s tan o w ić  i za p y ta ć  dla­
czego tak  je s t?  O dpow iedź  na  to p y ta ­
nie będzie  k ró tk a  i jasna.

Zapalać  i p o ry w a ć  za  sobą  m asy  
m oże ty lk o  tak a  jednostka , k tórej te 
m asy  w ie r z ą  i ufają i są  p ew n e , że ich 
ufności nie zaw iedzie  i nie nadużyje . 
M usi to b y ć  jednostka, albo b ęd ą ca  s a ­
m ym  genjuszem  lub z gen jusza  coś po ­
s iada jąca  —  musi to b y ć  w ie lk a  i silna 
indyw idualność . —  T ak im  w łaśn ie  
cz łow iek iem  jest P iłsudski,  a dow odem  
tego  jes t  ca łe  Jego  życie  i działalność.

P r a c a  i działa lność M arsz a łk a  P i ł ­
sudskiego  s t re szcza  się w  jednem  ty l­
ko s łow ie :  Polska . Idea łem  i celem 
życ ia  M arsz a łk a  b y ła  Po lska ,  b y ło  zdo­
bycie  Niepodległości Po lsk i a  po tem  
p rz y w ró ce n ie  W olnej P o lsce  tego  m o ­
ca rs tw o w e g o  s tanow iska ,  jakie P o lsk a  
daw nie j posiadała .  W szy s tk o ,  co robił 
i robi, w y p ły w a ło  z tego w łaśn ie  na- | 
kazu, w ie rne j  i tw a rd e j  s łużby  dla P o l-  . 
ski i dla Jej ch w a ły .  M arsz a łek  P i ł ­
sudski jes t  u p a r ty  i n ieugięty, nie uznaje 
k o m prom isów  i s łabości —  bo tego  w y ­
m ag a  t a k a  w łaśn ie  służba, dla Polski.

Kto p rz ez  w iele  la t  umiał pełnić t a ­
ką służbę, k to  p rzez  całe  życ ie  nie po­
m yśla ł  o sobie, lecz m yśla ł  ty lko
0 Polsce , k to  potrafił  dojść do celu, jaki 
sobie w y tk n ą ł  ten  m a  p ra w o ,  że b y  Mu 
m a s y  ufały, ten  m oże za  sobą  te  m asy  
p o rw a ć  i zapalić  do czynu. T e  m asy  
w ied zą  bowiem , że  ich w ia r a  i dobra  
w o la  nie będą  n ad u ży te  do ce lów  oso­
bistych, bo ten, k tó rem u  zaufały, jest 
cz łow iek iem  cz y s ty m  jak łza, n ieska la­
n y m  n a w e t  cieniem podejrzenia  osobi­
s tego  in teresu .

Ż y jem y  ty lko  na  ziemi i je s te śm y  
ty lko  ludźmi, to też  nic dziw nego, że
1 ludzie w ie lcy  m ają  sw y ch  w ro g ó w  
czy  p rzec iw n ików . Miał ich niejeden 
z naszych  wielkich  b o ha te rów . R zu ca ­
no obelgi i podejrzenia  na Zam oyskich,

Żółkiew skich, Czarnieckich , na  Ko­
ściuszkę i D ąbrow sk iego ,  nie w a h an o  
się n a w e t  za rzucać  im zdrady . Czas 
jednak  w szy s tk ich  osądził i w y m ie rz y ł  
sp raw ied liw ość .  Podobn ie  jes t  z M ar­
sza łk iem  P iłsudskim . I On m a  sw oich 
w ro g ó w  i p rzec iw ników , k tó rzy  nie zo­
stawili  w  spokoju n aw e t  tego, co jest 
n ienarusza lną  w łasnośc ią  każdego  cz ło­
w ieka , —  życie  p ry w a tn e  i ognisko 
dom ow e. Nie znalazł się jednak  ani je­
den przeciw nik , k tó ry b y  nie uznał tej 
czyste j,  bez in te resow ne j  p ra c y  M ar­
sza łka  P iłsudskiego  dla Polski.

P rz e d  ty m  ch a rak te rem  n iezłom ­
nym, p rzed  tą  w ielką  i jak łza  czy s tą

M arsza łek  P iłsudsk i m a  60 lat. P o ­
chodzi ze szlacheckiej rodziny, k tó ra  
po upadku p ow stan ia  w  roku 1863 zu-

J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I

P i e r w s z y  M a r s z a l e k  P o l s k i ,  P r e z e s  R a d y o M i n i s t r ó w ,  

M i n i s t e r  S p r a w  W o j s k o w y c h .

bo ża ła  i m usia ła  p rzen ieść  się do W il­
na. Dom P iłsudsk ich  w  W ilnie zaw sze  
p e łny  by ł m łodzieży  polskiej, k tó ra  tu 
k rzep iła  się n a  duchu i m ogła  zacze rp ­
nąć  sił i o tuchy  do w alk i z ro sy jsk ą  
przem ocą. T ego  ducha p a tr io tycznego  
w  dom u P iłsudsk ich  p o d trz y m y w a ła  
szczególnie m a tk a  M arsza łka ,  k tó ra  
miłość o jczyzny  p o jm o w ała  tak  jak re- 
ligję i u tw o ry  naszych  w ie sz czó w  c z y ­
ta ła  sw y m  dzieciom n a  rów ni z e w a n ­
gelią i biblją. —  M arszalek  P iłsudski 
najw ięcej też z a c z y ty w a ł  się w ży w o -

w  sw ej bez in te resow nośc i  w ie rn ą  
i tw a r d ą  s łużbę dla Polski, w ielu  la ta ­
mi trudów , walki, tu łan ia  się, w ięzień  
i n iebezp ieczeńs tw  z jed y n ą  ty lko  m y ­
ślą o Polsce, m usi pochylić  g ło w ę k a ż ­
dy  u cz c iw y  człowiek.

I m y  w szy scy ,  b ez  w zg lęd u  na  to, 
cz y  jes teśm y  zw olennikam i p ro g ram u  
politycznego M arsz a łk a  Piłs.udskiego, 
czy  też  nie —  w  dniu Jego  imienin, po ­
chy lam y  sw e  g ło w y  p rzed  tą  sz lachet­
ną postacią , b y  z łożyć  w y r a z y  czci 
głębokiej i uw ielb ien ia  tej pięknej, 
w zniosłej i wielkiej miłości i służbie  
dla Polski, k tórej nas  uczy.

W .  Żyła.

| tach  naszych  b o h a te ró w  n a ro d o w y ch  
i w  biografji Napoleona.

P o  ukończeniu  g im nazjum  Józef P i ł ­
sudski zapisa ł się na  w y d z ia ł  lekarsk i 
U n iw e rsy te tu  w  C harkow ie .  K iedy  jed­
nak  U n iw e rsy te t  w  C h ark o w ie  zos ta ł  
zam k n ię ty  z p o w odu  d em o n s tracy j  
s tuden tów , P iłsudsk i w ró c i ł  do W ilna . 
W  ty m  czasie  ze tk n ą ł  się po raz  p ie rw ­
szy  z rosyjskim i rew olucjonistam i, ale 
do nich nie przystąp ił ,  g d y ż  uw aża ł ,  
że rew olucję w  Rosji pow inni w y w o ła ć  
Rosjanie. —  Już  w te d y  b y ł  zdania, że 
polskie par tje  p o w in n y  iść osobno, bo 
inny m ają  cel p rzed  sobą. S ta r s z y  b ra t  
M arsza łka ,  B ro n is ław  P iłsudsk i  zos ta ł  
jednak  w m iesza n y  w  sp isek  n a  życ ie  
c a ra  A leksandra  III. i, choć ś led z tw o  
w y k a z a ło  Jego  niew inność, sk az an y  
zosta ł  na  15 lat ciężkich robó t a  w r a z  
z nim i M arszałek  P iłsudsk i  zos ta ł  ze ­
s ła n y  n a  S y b ir  na  la t  5. P o  p o w roc ie  
z S y b iru  P iłsudsk i  zab ie ra  się do p ra c y  
nad  p rz y g o to w an iem  sp o łeczeń s tw a  
polskiego do w a lk i orężnej z M oskala­
mi o z rzucen ie  ja rz m a  niewoli. Z aczy ­
na od robotn ików , k tó rzy  zaczęli się 
o rg an izo w ać  w  partj i  socjalis tycznej. 
Ó w c zesn a  par tja  soc ja lis tyczna  w y ­
zn a w a ła  jednak  p ro g ram  m ięd zy n a ro ­
dow y. Dopiero  P iłsudsk i w spóln ie  ze 
S tan is ław em  W ojc iechow sk im  b. P r e ­
zyden tem  P a ń s tw a  w prow adz il i  do ru ­
chu  socja lis tycznego p ie rw ia s te k  n a ro ­
d o w y  polski i od tąd  p a r t ja  socja lis tycz­
na p rz y b ra ła  n az w ę  Polskie j P a r t j i  S o ­
cjalistycznej. —  H asło  niepodległości 
g łos i .P iłsudsk i  w  ta jnem  p isem ku „R o­
botnik", k tó re  sam  redagu je  i w y d a je .  
N aturalnie, że żandarm i i szpicle ro ­
sy jscy  chcieli za w sze lk ą  cenę  w y k r y ć

Życiorys Marsz. P iłsudsk iego
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d ruka rn ię  i red ak to ra .  M usiał się w ięc  
u k ry w a ć  i p row adzić^życie  bezdom ne. 
P o  kilku la tach  tu łaczki i życ ia  o g ło ­
dzie i chłodzie, życ ia  pełnego n iebez­
p ieczeństw , P iłsudsk i p rz y p ad k o w o  do­
s ta je  się w  ręce  rosy jsk ich  żandarm ów . 
O sadzono Go w  s ły n n y m  X. paw ilonie 
W a rsza w sk ie j  Cytadeli,  skąd  miano Go 
w y w ie źć  n a  w ieczn e  zesłan ie  do 
Szliisselburgu.

Dzięki pośw ięceniu  m łodego lekarza  
socjalis ty  dr. M azurk iew icza  obecnie 
p ro feso ra  U n iw e rsy te tu  w  W a rs z a w ie  
udało się P iłsudsk iem u  w p ro s t  cudem  
un iknąć k azam at  Szlusselburga. W y ­
b a w io n y ' - z  w ięz ien ia  w ra c a  do swej 
daw nej p racy ,  ale jeszcze  w ięce j nie­
bezpiecznej. Z aczy n a  p rz y zw y cz a jać  
ro b o tn ik ó w  do wielkich m anifcstacy j 
u licznych i do walki z ż an d a rm er ją  i ko­
zakam i. W  ten sposób chce im dać 
p ie rw szy  chrzes t  ogn iow y  i o trzaskać  
z n iebezp ieczeństw em  walki orężirefJ 
Kiedy w  roku  1905 w y b u c h ła  w  Rosji 
rew olucja,  P iłsudski organizują’ ruch 
zbro jny  i u czy  w a lczy ć  niety lko z po­
licją ale i z w ojskiem . P o n ie w aż  w  to m 
czasie  Rosja p row adz iła  w ojnę z Ja -  
pon ją  — Piłsudski w yjechał do Japonii 
i tam  p rzed s taw ił  rz ąd o w i japońskiemu 
pro jek t w y w o ła n ia  pow stan ia  polskie­
go na  ty łach rosyjskiej armji. Z ażądał 
od Japonji pom ocy i broni, ale rząkl ja­
poński nie chciał się o d w aży ć  na ten 
krok. Rychło  także  zgaśh  ruch rew o lu ­
cy jn y  a z jego w ygaśn ięc iem  trzWJa 
było  z rezy g n o w a ć  z p rzeksz ta łcen ia  
rewolucji w  pow stan ie  narodow e! Rok 
1905 nie pozosta ł  jednak b ez ł^naczen ia  
i nauki dla spo łeczeństw a. Piłsudski 
rzucił w ted y  całem u społeczeństw u  
polskiemu m yśl walki orężnej o nie­
podległość i w ezw an ie , że  do tej walki 
należy się  przygotow ać, że  nie należy  
liczyć na obca pomoc, lecz na w łasne  
w yłączn ie  siły . że  trzeba w ierzyć  
w zw y c ię s tw o  i chcieć zw y cięża ć .

P rz e w id y w u ją c  ry c h ły  w y b u ch  w oj­
ny  europejskiej, P iłsudski ca ły  swój 
w y s i łe k  sk ie ro w y w u je  mt s tw orzen ie  
Polskiego w o jsk ń ’ k tó re  w  te] wojnie 
będzie  w a lczyć  o Polskę . Z aczy n a  się 
w ięc  o rgan izow anie  i ćw iczenie  m ło­
dz ieży  w  Zw iązku S trzeleckim , D ru ż y ­
nach  StiH&eckich, D ru ży n ach  B a r to ­
szo w y c h  itd. Kiedy w  sierpniu 1914 r. 
w y b u ch ła  wojna, P iłsudsk i miał 11)000 
w y ćw iczo n y ch  żo łn ierzy , k tó rzy  mogli 
s ta ć  się zaw iązk iem  i k ad rą  całej armji 
polskiej. —  D zięki niezłom nej energji 
Piłsudskiego wśród miljonów żołn ierzy  
staje żołnierz z orłem  polskim i hasłem  
walki o N iepodległość Polski.

N ieste ty  czyn s ie rp n io w y  P iłsu d s ­
kiego nie znalazł zrozum ienia i poparcia  
W'śród spo łeczeństw a polskiego, to też

S trze lcy  P iłsudsk iego  słusznię jśp iew ali:  
— „Nie chcem y już od w a s  uznania, ni 
w a sz y ch  serc, ni w aszy ch  łez"  ■— szli 
sami ze sw oim  K om endan tem  w alczyć ,  
dziś z R osją  a  po tem  z P ru sak am i 
i A ustriakam i, za P o lskę  i o Jej w o l­
ność. Do tej w alki z P ru sak a m i  i Au­

s t r i a k a m i  pow oła ł  P iłsudski P o lsk ą  
O rganizac ję  W olności t. zw . P .  O. W . 
W listopadzie 1914 r. w  Jan o w icach  
B ło tnych  pod Sandom ierzem . P .  O. W . 
m iała  p ara l iżow ać usiłow ania  Niem ców 
około u trw a len ia  i um ocnienia sw y ch  
w p ły w ó w  w okupow anych  częściach 
Polski. Za pośredn ic tw em  P . O. W . 
s ta ra ł  się n aw iązać  łączność z p a ń s tw a ­
mi E n ten ty ,  co jednak nie pow iodło  się. 
T y m czasem  P iłsudski z ra p o r tó w  
P  O. W . w iedział, że [w Rosji niedługo 
w ybuchnie  rewolucja , k tó ra  pozwoli 
Pr.usom i Austrji część  sił p rzerzucić  
na front francuski i w łoski. P ru s y  
i A ustrja  g o to w a ły  .się do zadania  o s ta t ­
n iego ciosu Erancji i W łochom ,;a  do te- 
gp: potrzebne, im by ło  kilkaset ty s ięcy  
św ieżego  żołnierza, k tó rego  chcieli w y ­
dostać z* Polski. Nalegali w ię c  na P i ł ­
sudskiego, b y  p rzy śp ieszy ł  ochotniczy 
i p rz y m u so w y  zaciąg żo łn ierzy . P i ł ­
sudski spara liżow ał jednak  ich zabiegi, 
bo uTtąpil z d o w ó d z tw a  -Eegjonów pol­
skich, i p rzez  to jc rozbił, ko łnierzom  
sw b i l# ’ zakaza ł sk ładać  p rzys ięgę  na 
w ie rn o ść  }. p os łuszeństw o  cesa rzow i 
m em i’eckiemu. Za to dostał sięriiwraz 

*  pułkow nik iem  S csn k o w sk n n  do w ię ­
zienia w twifcrdzy M agdeburgu  a jego 
żo łn ierze  do niem ieckich w ięzień w  obo­
zach w-Szezypiorme,•'.Benjaminowie itd. 
P ozosta li  ty lko  poddani aus tr iaccy ,  aby  
w luiiym 1918 r  z g ene ra łem  Hallerem 1

W' środę  dnia 14. b. m. p rz y b y ł  do." 
Pólski n o w y  Nuncjusz Apostolski ks. 
lńpns-ignore M an n ag g i,  b y ły  p rz ed s ta ­
wiciel W atyka iiu  p rz y  rządzie  C zecho­
słowacji.  P ie rw sz e  powitalnej w y so k ie ­
go D ostojnika kościelnego n a  ziemi 
polskiej odby ło  śię w  D ziedzicach, do­
kąd  ks. Nuncjusz p rz y b y ł  pociągiem 
pbśp icsznym  z W iedn ia  o godz. 7 min. 
S rano. P ow ita li  Go p rzedstaw ic ie le  
w ład z  kościelnych i rz ąd o w y ch .  W  za ­
s tęps tw ie  ks. b iskupa dr. Lisieckiego, 
k tó ry , jak w iadom o, p r z e b y w a  obecnie 
^  R ^ n i i c ,  pow ita ł  ks. N uncjusza po ła ­
cinie gen e ra ln y  w ik ar iu sz  ks. p ra ła t  
Kaspcrlik, nącco ks-.. Nuncjusz o dpow ie­
dział rów n ież  w  języku  łacińskim.

Od Dziedzic odby ł ks. Nuncjusz dal­
szą dodróż Tlo W a r s z a w y  w  w agonie

p rzed rzeć  się z b ron ią  w  ręku  przez 
w o jska  aus tr iack iefdo  Rosji.

M oże k toś zap y tać  d laczegóż  w ted y  
P iłsudsk i nic rozpoczą ł w a lk i z Niem­
ca m i?  P rz y to c z y m y  na to odpowiedź, 
jaką  w ó w c z a s  dał sw o im  żołn ierzom : 
„N iem cy postąp ią  z nami, jak z Belgją. 
Poleje  się k re w  i zniszczeje kraj n a ­
darem no".  P o szed ł  do w ięzienia, ale po­
zosta ł  w  kra ju  jego duch, k tó ry  k ie ro ­
w a ł  p racam i P, O. W . T a  p ra ca  p ro ­
w a d zo n a  w  kra ju  i w  Rosji n a  ty łach  
aim ji pruskiej, p ra c a  mniej znana  spo­
łeczeń s tw u  polskiemu, ale za to w ięc e ’ 
P ru sak o m , k tó rzy  nie wiedzieli, k to  w y ­
sadza  im m osty , n ap ad a  rekw iru jące  
oddziały, u rz ąd za  zam achy , p rz y g o to ­
w a ła  g run t do p rzysz łe j  w alki już 
w  obronie granic  W olnej i Niepodległej 
Polski. O brona naszej św ieżo  o d zy sk a ­
nej niepodległości i naszych  granic 
p rzed  zakusam i U kra ińców , Czechów, 
N iem ców  i B o lszew ików  —  to znowu 
zasługa P iłsudskiego. T e  czasy  i w y -  

,j: 'adki’ śą już lepiej znane -szerok iem u 
ogółow i a „cud nad W is łą"  zaw sze  
św ieżo  zach o w a n y  jest w pamięci 
w szystk ich  —  dlatego  też nad os ta t ­
nimi latami p ra c y  M arszalka P i łsu d s ­
kiego nic będz iem y  się rozw odzić. Są 
one jeszcze jednem  więLej potwierdź®** 
niem, że nie ugiął się n igdy  w  życiu, 
ppeostał za w sze  tw a r d y  i tfparSg 
w  w alce  i p ra cy  dla Polski.

J e s t  czujnym  i w ie rn y m  żołnierzem  
Polski i jako taki przejdzie  do hi­
storii, b y  z jego życ ia  u czy ły |g ię  p rz y ­
szłej pokolenia, jak dla Polski żyć n a 1 
le'żfo i jak P o lsk ę  kochać trzeba.

W . Ż.

sa lonow ym , k tó ry  m u do dyspozycji 
s taw ił  R ząd  Polski. Do K atow ic  to w a ­
rzyszy li  ks. Nuncjuszowi p rz e d s ta w i­
ciele Kurji Biskupiej i w ład z  rząd o ­
w ych. P o  drodze w ita ła  ks. Nuncjusza 
ludność Ś ląska. I tak  w  P szcz y n ie  w i­
tało  go m iejscow e d u chow ieńs tw o  
i w ładze ,  a m łodzież  sem inarium  n au ­
czycielsk iego  odśp iew a ła  pieśń pow i­
talną. W  T ychach  na d w o rcu  witali go 
parafjan iJfzc  sz tan d aram i i z orkiestrą ,  
a ludność odśp iew a ła  „My chcem y 
B o g a - f f l

W  K atow icach  na  dw orcu  pow ita ł 
ks. Nuncjusza im. P. W o je w o d y  nacz. 
dr. P rzy b y ło w icz ,  k tó ry  w yg łos i ł  p rz e ­
m ów ien ie  po polsku —  ks. Nuncjusz zaś 
odpow iedzia ł po franc,usku, a zakończył 
po polsku okrzyk iem  ą.Niech żyje P o l ­

P r z y b y c i e  d o
K». Ito:ii<iu-za Cfsrmaggi.
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s k a !“ Na pow itan ie  p rzyby li  tli r ó w ­
nie inni p rzeds taw ic ie le  w ła d z  rząd o ­
w y c h  i duchow ieństw a. W  dalszej d ro ­
dze to w arzy szy l i  ks. N uncjuszow i aż 
do ^Częstochow y ks. p ra ła t  Kapica i ks. 
p ia la t  dr. B rom boszcz  w raz  z ks. red. 
G aw liną . Od C zęs to ch o w y  doO W ar- 
s z a w y  to w a rz y s z y ł  ks. Nuncjuszowi 
ks. biskup dr. Kubina, k tó ry  go pow ita ł 
na d w o rc u  na czele tam te jszego  ducho­
w ień s tw a  w ra z  z p rzedstaw icie lam i 
w ład z  rząd o w y ch .  Do W a r s z a w y  p rz y ­
był ks. Nuncjusz p rzed  w ieczorem , 
gdzie pow itali  go u roczyśc ie  p rz e d s ta ­
wiciele duchow ieństw a, tvładz, w ojska  
i c iała  dyp lom atycznego .

Ks. Nuncjusz M armaggi w y w a r ł  sw ą  
p o s taw ą  bardzo  sy m p a ty czn e  wrażenie,..' 
C złow iek  w  sile w ieku  około lat 50, 
o ży w e tn  usposobieniu i szczerej  życzli- 
-wości dla Polski. O św iadczy ł ,  że uczy  
się już po polsku i p ragn ie  jaknajprę- 
dzej język  ten posiąść, ab y  m óc ro z m a ­
w iać  z Po lakam i w  ich języku ojczJg ą  
s tym  i poznać bliżej ich ży c ie  i kraj. 
Ks. Nuncjusz M arm aggi uchodzi za jed ­
nego z najzdolniejszych dyp lom atów  
w a ty k ań sk ich .  Ojciec św., k tó ry  sam  
s p ra w o w a ł  s tanow isko  Nuncjusza Apo- 
slolskiego w  P o lsce  i zna doskonale 
nasze stosunki, w y b ra ł  w łaśn ie  ks. m y  
M arm aggiego ,  a b y  u trzy m a ć  nadal 
m iędzy  W a ty k a n e m  a P o lsk ą  t r a d y c y j ­
ne  dobre stosunki, opar te  n a  szczerej 
w zajem ności.

Ks. Nuncjusz w  drodze  ośw iadczy ł  
p rzeds taw ic ie lom  p ra s y :  „K orzystam
ze sposobności, b y  w  p ie rw sze j  chwib, 
w  k tóre j  s taną łem  n a  tej ziemi b łogo­
sławionej, p rzes łać  serdeczne  p o zd ro ­
w ien ia  całej ludności R zeczypospolite j,-

jej zacnem u duchow ieństw u , a przede- 
w szys tk iem  tym , k tó rzy  rep rezen tu ją  
w y so k i  a u to ry te t  po rządku  w  tym  k r a ­
ju. Je s t  to p ie rw szy lak t  spełnienia męj 
misji, że p rzy n o szę  tem u ludowi, w  k tó ­
rego  tradycji  leży zacność  i religijność, 
b łogos ław ieńs tw o  i sfowU* Ojca św.. 
W spólnego  Ojca w szy s tk ich  w iernych  
"Świata. Na ostatniej audjcncji p rzed 
m ym  jjjyvjazdem rzekł mi dosłow nie:

„Kochaj P o lsk ę  jak  T w ą  w łąsu  ą 
Ojczyznę. '[ o O jczyzna, k tó rą  obecnie 
sam  Bóg ci w y z n a c z y ł  za  pośredn ic­
tw em  sw eg o  w ik a r ju sza  na "z iem i. 
Kochaj ją tak, jak m y śm y  ją kochali".

P ie rw sz e  w rażen ia ,  jakie odniosłem 
z p o by tu  w  Polsce , p rzek o n a ły  mnie, 
że znajduję sie pośród narodu, k tó rego  
serce  bije w spólnie z mojem, narod.u, 
k tó ry  odziedziczył w zn ios łe  zasady  
i uczucia, zapew nia jące  mu nietylko 
Szacunek i podziw, lecz tak że  miłość 
i sym patję .  Od tej chwili w szy s tk ie  m c 
siły i w szys tk ie  moje uczucia oddają na 
usługi Polski. W y z n a ją c  to, działam  
nietylko zgodnie z w ysok iem  pojęciem, 
jakie m am  o mojem posłann ic tw ie  pa-

stersk iem . lecz tak że  spełniam  w łaśc i­
w e zadanie d y p lo m aty czn e :  a lbow iem  
dyplom ata, a b y  dobrze  w y p e łn ia ł  sw ój 
obow iązek , powinien  p rz ed ew sz y s t-  
kiem kochać rffśwą ’misję, jak  ró w n ież  
s ta ra ć  sięjAżrozuinieć i cenić uczucia 
i asp iracje  lńtrodu, w śró d  k tó rego  p ra ­
cuje.

Żywię n a jw y ż sze  zaufanie w O p a trz ­
ność jBoską, w  opiekę N. M arji P a n n y  
i w pomoc w zniosłych  Ś w ię ty ch  Polsk i,  
że uda mi się podołać  m ym  n o w y m  
obow iązkom. W iem  także , że m ogę li­
czyć  n a  sym patję  i wielki roz,um po­
li tyczny  tych, k tó rz y  kierują losami 
P ań s tw a .

U pow ażniam  P a n ó w  ogłosić w s z y s t ­
ko to, co pow iedzia łem , całej ludności 
Rzeczypospolite j,  bez  żadnej różn icy  ani 

"stanu, ani w a r s t w y  społecznej. P rz e -  
d ew szy s tk iem  pam ię tam  o zacnych  
i dzielnych robo tn ikach  oraz  drogiej 
m łodzieży, k tó rzy  byli zaw sze  na jw ięk -  
sżem  um iłow aniem  m ego życ ia  k ap łań ­
skiego.

Niech żyje Po lska O d ro d zo n a!"

Wiadomości polityczne.
(— ) Kiedy zbierze się Seim .

W  kolach  politycznych  k rą ży ła  
w czora j  w iadom ość, że te rm in  o tw a r ­
cia Śejmu został osta tecznie  ustalony  
na 27. b. m. o godz. 12 w  południc na 
Zamku. M iasto  u d ek o ro w an e  będzie 
w  dniu o tw a rc ia  sejm u flagami.

(— ) Czem  zajmie się Sejm ?
W obec  konieczności uchw alenia  

■prowizorium b u d że tow ego  p rzed  dniem

1 kw ie tn ia  Sejm  n a ty ch m ias t  po z e b ra ­
niu się p rzys tąp i  do usta len ia  ■ sk ładu  
i w  ciągu kilka posiedzeń  uchw ali p r a w ­
dopodobnie p row izo rium  b u d że to w e  na 
p ierw szy  k w a r ta ł  b. r.
(— ) B y ły  premjer Skrzyński superar- 

bitrem m iędzynarodow ym .
Na zasadzie  um ów  pom iędzy  S ta ­

nami Zjednoczonem i i P e ru  do z a ła tw ie ­
nia sporu, p ow ołana  zo s ta ła  do ży c ia

BAR.lEtASZ.
Skoro Barabasza wypuszczono z wię- 

sienia, rzucił się on z caiych sij uciekać 
uciekał dotąd, póki nie oparł się w gó- 

-ach, wśród pustyni.
Tam, wyczerpany, legł na ziemię, prze- 

eżał cały dzień, a wieczorem wyszedł z 
ta  gór i cichaczem zabił przechodzącego 
człowieka; ograbiwszy go następnie.

Zabójstwa powtarzały się często, a 
choć Barabasz chował się skrzętnie przed 
udzkiem okiem, wiedziano mimo to, kto 
est sprawcą kradzieży i rozbojów po go­
ścińcach.

Sędziowie •odpowiadali na narzekania 
nieszkańców: Samiście tego chcieli,. P rze ­
cież wołaliście: „uwolnijcie nam B araba­
sza". Ale .pocieszano się tern, że, skoro 
go dostaną teraz w ręce — nie ujdzie 
<rzyża.

Pewnego wieczoru Barabasz, ujrzaw­
szy podróżnego, niosącego kosz na ple­
cach, wyskoczył z za kamieni i krzyknął: 
„Stój".

Podróżny zatrzymał się i to zastano­
wiło Barabasza.

Zwykle podróżni uciekali przed nim, 
krzycząc i wołając o pomoc, albo inni p a ­
dali na kolana i błagali litości.

Ten zaś staj spokojnie.
— Czego chcesz odemnie? — zapytał 

podróżny.
— Co tam masz w koszu na pledach
— W  koszu tym niosę ryby.
Barabasz byl głodny i łyknął ślinkę

na wspomnienie ryb.
— Dawaj, dawaj, śż jem choć surową.
Podróżny, postawiwszy koszona zie­

mię, rzekł:
— Poco jeść surowa,,weż#lepiej upiecz.
Barabasz niejAnógł się wydziwić.
— A pieniądze masz? — zapytał po­

dróżnego.
— Mam, ile ci potrzeba?
] mówiąc to, podał mu sakiewkę z pie­

niędzmi.
— Teraz zdejmuj swój płaszcz — po­

wiedział Barabasz —■ w  górach nocami 
bywa chłodno!

Podróżny zdjął płaszcz z siebie i po­
dał go Barabaszowi, mówiąc:

— Weź płaszcz, jeszcze dobry, będzie 
ci w  nim ciepło. Może chcesz, moją ko­
szulę, to ci ią dam.

Barabasz wziął i koszulę — a, ubraw­
szy się w rzeczy podróżnego, rzecze:

— Teraz cię muszę zabić.
-— A to czemu?*— pyta zdumiony po­

dróżny.
— Dlatego byś nic rozpowiadał o spo­

tkaniu ze mnq. Płacz i modl się — życie 
twoic porachowane.

Podróżny wzruszył ramionami.
— Porachować chwile melgo życia, 

niepodobieństwo — niema ono. końca.
— Jakże nie, skoro ja ci je w tej chwili 

wezmę.
■— Weźmiesz mi ciało, jak zabrałeś 

kosz, płaszcz i pieniądze. Me życie cią­
gnie się wiecznie.

— Odzież to? /
Podróżny wskazał na niebo.
Barabasz popatrzał tam, mówiąc:
— Ależ tam nic* niema!
Podróżny uśmiechnął się i wskazał na 

górę:
— A tam ęzy jest co?
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kom isja  koncy lacy jno  -^arbitrażowa, 
w  Której sk ład  w ch o d zą  dw óch  cz łon ­
k ó w  P e ru  i ty luż  S ta n ó w  Z jednoczo­
nych . Jeden  z p rzedstaw icieli  każdego 
k ra ju  jest o b y w a te lem  danego kraju, 
di ugi zaś  jest obcokra jow cem , m iano­
w a n y m  przez  rząd danego  pańs tw a . 
R z ą d  S ta n ó w  Z jednoczonych zw rócił 
się za pośredn ic tw em  posła  a m e ry k a ń ­
sk iego  w  W a rs z a w ie  p. S tc tso n a  do b y ­
łego p rem ie ra  i by łego  m inis tra  S p ra w  
Z ag ran iczn y ch  A leksandra  S k rzy ń sk ie ­
go kj pr.ośbą, b y  zechciał przyjąć, funk­
cje cz łonka  pow yższe j komisji z ram ie ­
n ia  S ta n ó w  Zjednoczonych. Z ap ro sze ­
nie to p. S k rzyńsk i  w  porozumieniu  
z  rządem  polskim i za  zgodą szefa r z ą ­
du M arszałka  P iłsudskiego , p rzy ją ł  
i w  najbliższym  czasie  udaje się. do 
A m ery k i.

(— ) R okowania z Litwą.
W  zapow iedzianych  n a  dzień 30. 

b. m. rokow aniach  polsko-litew skich 
w  K rólew cu w eźm ie  udział z jednej 
s tro n y ,  jak  w iadomo, szef rządu  k o ­
w ieńsk iego  W a ld e m ara s ,  k tó ry  obej­
m ie  k ie row nic tw o  delegacji litewskiej. 
Ze s tro n y  polskiej w eźm ie  udział oso-

— Sprostow anie niem ieckich k łam stw .
Biuro  W olffa w depeszy  sw ej z K a­

to w ic  oświetliło  w  ten d en cy jn y  sposób 
p rz eb ieg  w y b o ró w  do Senatu  n a  G ó r­
n y m  Śląsku, z zam iarem  w y ra źn eg o  
zd y sk re d y to w a n ia  w ład z  polskich. 
P o ls k a  Agencja te le g r a f i c z n a  s tw ie r ­
dza , że osta tn ie  w y b o ry  do S en a tu  na

— Nic niema — odpowiedział B ara­
basz.

— Ą tam, za górą jest przecie Jerozo­
lima, z pałacami, świątyniami, ludźmi. A 
jednak my stąd tiic zobaczyć nie możemy.

Barabasz rozgniewał się i powiedzia:
—- Nic mów do mnie zagadkami! Nie 

wiesz: z kim mówisz. Gdybyś się dowie­
dział, w łosy  by. ci powstały na głowie. 
J a  byłem już skazany na taką karę śmier­
ci, o jakiej ci się nie śniło. Miałem być 
rozpięty na krzyżu! Lecz zamiast mnie, 
przybili na nim jednego z Nazaretu. Moje 
imię Barabasz, a ty kto?-*.

— • Ja  jestem prz5'jacielem tego, kto był 
rozpięty na krzyżu zamiast ciebie.

Barabasz zmarszczył się i odstąpił.
— Ty jesteś jego przyjacielem? — za­

pytał.
—• Uciekaj więc ile maisz sił, iaioię nie 

dotknę. Uciekaj!
Podróżny poszedł spokojnie drogą, a 

Barabasz pogrążył się w  zadumie.
— Tak jeszcze nikt ze mną nie rozma- 

A iał — myślał.

biście Minister Uprawi Z agran icznych  
Zaleski. N ota  polska w  tej sp raw ie  zo­
stanie w ysłan a ,- praw dopodobnie  jesz­
cze w  b ieżącym  tygodniu . W y su n ię ty  
sw eg o  czasu  p ro g ram  ro k o w a ń  s tano­
wić będzie punk t w yjęc ia  do n arad  
w stęp n y ch .

(— ) P ożyczk a  kolejowa.
MII I* 11U1U —  H M

D ow iadu jem y  się, że z chw ilą  
uchw alen ia  projektu  rozporządzen ia  
o kom ercjalizacji kolei p ań s tw o w y ch ,  
rząd  rozpocznie n iezw łocznie  p e r t r a k ­
tacje  w  sp raw ie  u zy sk an ia  pożyczki 
kolejowej. P o ż y c z k a  ta  m a  być  u ży ta  
na s f inansow anie  znanego  p ro g ram u  in­
w estycy jnego , op raco w an eg o  p rzez  
p. m in is tra  R om ockiego  na najbliższe 
8 lat.

(— ) N ow e karty pocztow e.
M inis te rs tw o  P o cz t  i Te legrafów  

W najb liższym  czasie w p ro w ad z i  
w  obieg po jedyńcze  kar tk i  pocz tow e 
ze znaczkam i 15-groszow em i z podo­
bizną H e n ry k a  S ienk iew icza. O dnośne 
rozporządzen ie  Ministra P o c z t  i T e le ­
g ra fó w  u k aże  się w  najbliższym  n u m e­
rze D ziennika U s ta w  R. P.

ca ły m  teren ie  Rzeczypospolite j P o l­
skiej odbyły  się w  jak  najzupełn ie jszym  
porządku i spokoju. W ie lk a  f rekw enc ja  
w y b o rcza ,  dochodząca  w  n iek tó rych  
o b w o d ach  do 85% , św iad c zy  na jzupe ł­
niej o ca łkow ite j  sw obodzie  g łosu ją­
cych. Komisje w y b o rc z e  jako o rg an a  
ca łkow ic ie  n ieza leżne od w ład z  admi-

Niedługo potem udało się Barabaszowi 
zabić bogatego kupca na drodze i ograbić 
go ‘.z: dużych pieniędzy.

Mając za co pohulać, poszedł do Jero ­
zolimy, kupił sob’e nowe odzienie i, prze­
braw szy się, myślał, że go nikt nie pozna.

Nagle usłyszał u bram miasta krzyki, 
płacz, lament: znaleźli ciało zabitego kup­
ca, ostatniej ofiary Barabasza.

Jednocześnie posłyszał g łosy  w tłu­
mie: Barabasz tu jest, w  mieście, widzieli 
go — w tej chwili zamknąAysziystkie bra­
my miasta i będą go szukać!

Usłyszawszy to Barabasz zatrząsł się 
całem ciałem i rzucił się w jedną z pu­
stych ulic. Ratować śjspnie było sposobu 
— Barabasz widział, że zginąć teraz trze­
ba. Gdy nag le . . .  na przecięciu dwóch 
uliczek spotyka się z owym dziwnym po­
dróżnym, którego ograbił i puścił żywym.

— Barabasz! —'.zawoład — to ty!
Barabasz upadł przed nim na kolana, 

wyciągnąwszy ręce:
— Zabij mnie odrazn, bez męczarni. 

Byłem się tylko nie dostał w ręce tych . . .  
oni są tak źli na mnie, że skoro mnie przy­

n is tracy jnyeh  u rz ęd o w a ły  po m yśli 
obow iązu jących  p rzep isów  ordynacji 
w y b o rc ze j  i nie m ia ły  miejsca w y p ad k i,  
aby  k w est io n o w an o  p raw iiR w y b o rcze  
takich  osób, k tó re  umieszczone b y ły  
na  listach w y b o rczy ch .

Ks. Londzin senatorem .
Ks. p ra ła t  Londzin w y b ra n y  po­

słem z lis ty  nr. 1 w  okręgu  c ieszy ń ­
skim i sena to rem  z w o jew ó d z tw a  ś lą ­
skiego z a tr z y m a  m an d a t  senatorsk i,  
z rzeka jąc  się m anda tu  poselskiego.

+  Z Izby Rzem ieślniczej.
Z okazji zb liża jących  się w y b o ró w  

do za rząd u  Śl. Izby  Rzemieślnicze] 
w ład z e  w o jew ódzk ie  za rządz i ły  re je ­
s trac ję  w szy s tk ich  rzem ieśln ików ;-' z a ­
m ieszka łych  na  te ren ie  W o je w ó d z tw a  
Śląskiego. R ejestrac je  tę  p rz ep ro w a­
dzają odnośne m ag is t ra ty ,  wzgl. u rz ę d y  
gminne.

Zakup drzew  ow ocow ych .
Drzew ka i krzaki owocowe kupowane 

w handlu domokrążnym są słabo rozwi­
nięte, bez gwarancji za tożsamość odmia­
ny, dotknięte w licznych wypadkach cho­
robami i pasożytami i posiadają zwykle 
korzenie zeschnięte wskutek przewożenia 
z miejsca na miejsce Przyjęcie takich 
drzewek jest wątpliwe.

Śląska Izba Rolnicza, przestrzegając 
dla dobra raadownictwa przed nabywa­
niem wspomnianych drzewek i krzaków 
i poleca nabywanie drzewek i krzaków 
w krajowych szkółkach drzew u rzetel­
nych ogrodników. Jako o rgan  powołany 
do rozwoju sadownictwa śląskiego, 
Śl. Izba Roln. wskazuje stronom  na 
zwracanie się do źródła nabycia pierwszo­
rzędnych drzew i krzaków w szkółkach 
polskich.

gwożdżą do krzyża, to przemęczę się na 
nim długo.

—• Zabij mnie lepiej ty, za twojego 
przyjaciela.

Człowiek odpowiedział
— Chodź spiesznie za mną, schowam 

cię tak, że niiet nie znajdzie. Idźmy prę­
dzej.

I schował Barabasza w podziemie swe­
go domu.

Tam, drżąc ze strachu, przesiedział 
Barabasz trzy dni. Przynosił mu jadło 
sam gospodarz i kazał się spieszyć, s ta ­
rannie zamykał drzwi za sobą, m ówiąc-

— Szukają cię wszędzie, w każdym 
domu.

Na czw arty  dzień otworzył Baraba­
szowi podziemie i zawołał:

— Wychodź, poszukiwania skończone 
i bramy miasta znów otwarte. Przeszu­
kali wszędzie i wreszcie zgodzili się na 
jedno.,! że strażnik się pomylił i wziął ko­
go innego za ciebie. Teraz możesz spo­
kojnie wyjść z.miasta., Ja  cie odprowadzę.

Barabasz pokręcił głową i odpowie­
dział:

(Dokończenie nastąpi).

Z Województwa Śląskiego.
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Z Mikołowa i okolicy.
—  Imieniny M arszałka Piłsudskiego  

w  M ikołow ie.
Kom itet P o w ia to w y  O bchodu imie­

nin M arsz a łk a  P iłsudsk iego  postanow ił 
u fundow ać album, do k tó reg o  w p isy ­
w a n e  będą  w szy s tk ie  życzen ia  z po ­
w iatu . Z aw ar to ść  album u stanow ią  
luźne arkusze, k tó re  po podpisaniu przez  
poszczególne gm iny  pow ia tu  o p raw io ­
ne zos taną  w  księgę.

Kilka a rk u sz y  do podpisania p rzez  
p rzedstaw ic ie li  m ie jscow ych  u rzędów , 
szkół, zw iązków*, s to w arzy szeń ,  o rga-  
nizacyj, zak ład ó w  i insty tucy j i dzia ła­
cz y  m ie jscow ych  wzgl. też  osób p r y ­
w a tn y c h  w y ło żo n e  zo s tan ą  n a  R a tu szu  
pod pokojem nr. 1. w  dniu 17. b. m. od 
godz. 13— 17 i też  w  dniu 18. b. m. od 
godz. 13— 14.

P rzy jm o w an ie  życzeń  p rzez  b u r ­
m is trza  dla P a n a  M arszałka Józefa 
P iłsudsk iego  ustalono  n a  dzień 18. b. m. 
na godz. 13— 14 (R atusz  pokój nr. 1).

M ikołów , dnia 16. m a rc a  1928 r.
( - )  K o j ,  
burm istrz .

& &

Celem  uczczenia Imienin M arszałka  
P iłsudsk iego  odbędą się w  M ikołow ie  
w  niedzielę, dnia jS $ b .  m. nas tępu jące  
uroczystośc i :  O godz. 9 rano  zb ió rka  
oddziałów  P . W . i W . F. o raz  innych 
s to w arzy szeń  m ie jscow ych  i m łodzieży  
szkolnej na  rynku, o godz. 9.30 w y ­
m arsz  i pochód ulicami: Miarki, D w o r ­
cow a, 3. Maja, Lom py, K lasz to rną  do 
kościoła  parafjalnego  na  nabożeństw o . 
M łodzież pańs tw , i kom unalnego  g im na­
zjum, o raz  k lasy  na jw y ższe  szk o ły  po ­
w szechne j  b ęd ą  m ia ły  n abożeńs tw o  
w s ta ry m  kościele. P o  n abożeńs tw ie  
pochód uda się ulicami Kościelną, K lasz­
to rn ą  na  ry n e k  do Hotelu Polskiego, 
■gdzie odbędzie  się u ro c zy s ta  A kadem ja  
z  nast. p ro g ram em : 1. C hór „H ar-
m o n jif l  2. p rzem ów ien ie  p. inż, K rze­
mińskiego, 3. deklam acje, 4. obraz  sce- 
n iczn f .  „Sza leńcy" , 5. o rk ie s t ra  Z w iąz ­
ku P o dofice rów  R eze rw y ,  6. R o ta  w y ­
k o n an a  p rzez  chór g im nazjalny. O go­
dzinie 2 popołudniu zb ió rka  i w y m a rs z  
zaw odn ików  z ry n k u  na W y m y ślan k ę ,  
gdzie odbędą  się z a w o d y  o puhar  Wę­
d row ny .

— Z Rady Miejskiej w Mikołowie.
W  poniedziałek, dnia 12. marca rb. od­

było się ptibiicznc posiedzenie Rady Miej­
skiej w Mikołowie. Nasamprzód przyjęto 
do wiadomości protokół rewizyjny Głów­
nej Kasy Miejskiej za miesiąc luty rb. Na­
stępnie uchwaliła Rada Miejska zakuoić 
sikawkę od tut. Sądu Powiatowego dla 
użytku miejscowej Straży Pożarnej i zmie­
niła uchwałę doł. sprzedaży parcel miej­
skich pod budowę domów mieszkalnych

pp. Włosokowi, Janczurze i Giencowi, 
według ktoiTej zaszła mała zmiana w wiel­
kości obszaru sprzedanego gruntu. Poza- 
tem uchwalono wykonać w razie uzyska­
nia pożyczki w wysokości 250 000 zł. w y ­
brukowanie górnej części! Rynku, przebru- 
kowanie ulicy Kanałowej, Powstańców, 
StawowejHKlasztornej, umocowanie ulicy 
Jamny i ul. Skotnicy. Na przekroczenia 
budżetów w  192^28 wyraziła Rada Miej­
ska swą zgodę. § 3 statutu w przedmiocie 
poboru podatku o,dl umów o  przeniesieniu 
własności nieruchomości: z dma 1. marca 
1925 r. zmieniono w sposób, że opłata w y ­
nosić będzie 1 L %  sumy służącej za pod­
stawę wymiaru państwowej opłaty (po­
datek) od tych umów. Dalej uchwaliła 
Rada Miejska wybudować w  tut. mieście 
koszary na pomieszczenie wojska } to 
przy szosie Pszczyńskiej. W  końcu uchwa­
lono, zużytkować dalsze 7 000 zł. z zaciąg­
niętej pożyczki na umocowanie drdgi do 
Podlesia.

— Z Sokoła w Mikołowie.
Towarzystwo gimn. „Sokół" w Miko­

łowie urządza wi niedzielę, dnia 25. marca 
o godz. 3A 4  po południu w  lokalu p. Rudz­
kiego swoje doroczne walne zebranie, na 
które się niniejszem wszystkich: członków 
zaprasza. Zebranie rozpocznie sfę punk­
tualnie o wyznaczonej godzinie i obowiąz­
kiem każdego członka jest, uczestniczyć 
walnemu zebraniu. Zebranie upoważnione 
jest do powzięcia uchwał przy udziale co- 
najmniej połowy członków, w  przeciw­
nym razie odbędzie się zebranie A  godzi­
ny pólni-ej bez względu na ilosc obecnych 
członków. „Czołem" Zarząd.

— Baczność Podoficerowie Rezerwy!
W  niedzielę dnia 18. bm. odbędzieRic 

z okazji Imienin Marszałka Piłsudskiego, 
uroczysty obchód, w  którem bierze także 
udział tut. Koło Związku Podoficerów R e­
zerwy z orkiestrą. Zbiórka wszystkich 
członków1 i orkiestry odbędzie się o godzi­
nie 9 rano w lokalu p. Kiela. O gremialny 
udział w  pochodzie uprasza Zarząd.

— Strzelanie Zw. Podofic. Rez.
w Mikołowie.

W  sobotę dnia 17. bm. punktualnie o 
godzinie A 4  po południu rozpoczną się 
ostre strzelania Związku Podoficerów R e­
zerwy. Następne ostrej,strzelania odbędą 
się w niedzielę dnia 25. bm. punktualnie o 
godzinie 3 po południu. Ponieważ rozcho­
dzi się o strzelanie konkursowe Okręgu 
Śląskiego Ogólnego Związku Podoficerów 
Rezerwy Rzeczypospolitej Polskiej, obo­
wiązkiem każdtego podoficera członka jest, 
brać udział w powyższych strzelaniaclj. 
Strzelania odbędą się na' Strzelnicy na 
Wymyślaiice: . Zarząd.

— Targ w  Mikołowie.
Następny targ na konie i bydło odbę­

dzie się w  mieście Mikołowie w środę, 
dnia 21. marca 1928 r.

—  Komu sKraaziono pieniądze.
AV to k n  in n y c h  d o ch o d z eń  p o lic y j­

n y ch  s tw ie rd z o n o  p rz e z  p o lic ję  w  M ik o ­
łow ie . że w  b s ra tn im  .czasie m ia ł sk ra ść  
p ew ien  c y g a n  w  M ik o ło w ie  ja k ie jś  o so ­
b ie  M o z ło ty ch . C y g a n  ten  J a k  zaw sze  
n c y g a n ó w  b y w a  n ie  p rz y z n a je  .s ię  cło z a ­
rz u c o n e j m u  k ra d z ie ż y . P ro s i /S ię  za tem

p o sz k o d o w a n e g o  o ile aziyn ten  m ia ł fa k ­
ty c z n e  m ie jsc e , bjąj z g ło s i!  s ię  n ie z w ło c z ­
n ie  w  K ó tń is a r ja c ie  P o lic j i  w M ik o ło w ie  
p rz y  u lic y jM ia rk i  n r .  3.

—  Zatrzym anie skradzionych rzeczy,
D n ia  3. H I .  1928 n a  ta r g u  ty g o d n io ­

w y m  w  M ik ó łó w ie  z a j ę t *  p e w n e m u  p r z e ­
k u p n io w i n a s tę p u ją c e -* rze czy , p a r y  
trz e w ik ó w  d a m sk ic h  c z a rn e  sz n u ro w a n e ,
1 w ia d ro  n o w e  b ia ło  e m a ljo w a n e , k ilka  
p a r  zelów ek, i oki>ł6 3 k lg . m ię sa  w ie p rz o ­
w eg o , k tó r e  rz e c z y  p ra w d o p o d o b n ie  
p o c h o d z ą  z k ra d z ie ż y , a lbo ,w iem '‘'p o s ia ­
d acz  ich  n ie  d a ł  ż a d n y c h  w y ja ś n ie ń  c o " d a  
ich  p o c h o d z e n ia  u sp ra w ie d liw ia ją c js ic ^  j k  
rz e c z y  te  o d d a ły  m u  d w ie  n ie z n a n e  k  3- 
b ie ty  d o  p rze ch o w an ia ."  P „»aiew aż |j?aś k o ­
b ie ty  te  d o ty c h c z a s  się  n ie  z g ło s iły  p'9 ich  
c d b ió r  w z y w a  się  e w e n tu a ln y c h  Ś w iad­
k ó w  w z g l. p o sz k o d o w a n y c h  do  ro z p o z n a ­
n ia , w zg l. o d e b ra n ia  z n a jd u ją c y c h  s-ię n a  
tu t .  K o m is a r ja c ie  rzeczy .

—  W ścieklizna w Śm iłow icach.
W  o s ta tn ic h  cim ach  p o ja w ił sic  M jgrań- ' 

ło w ic a c h  w śc ie k ły  p iesp  n ie z n a n e g o  d o tą d  
w łaśc ic ie la , k tó r y  p o k ą s a ł 2 p so b y  i in n e  
p sy  w  Ś m iło w ic ac h . (Psy  p rz e z  w śc iek łe ­
g o  p sa  p o k ą s a n e  z o s ta ły  p rz e z  p o lic ję  35P 
5 i te  z a ś  o so b y  p o k ą S m e  b ę d ą  m u s ia ły  się  
poddać*  sz cz ep io n c e  p rze c iw  -w ściekliźnie. 
P o w y ż s z e  n ie c h  b ęd z ie  o /h j-zeżen iem  d la 
w łaśc ic ie li p só w , k tó r ^ p o n iim o ,  z a r z ą d z o ­
n e j k o n tu m a c j ,  h teg-ają- n a  w o ln o śc i b m  
ja k ie g o k o lw ie k  u w ię z ie n ia  i k a g a ń c a . pĄwj 
b e ja  p sy  ta k ie  b e z w z g lę d n ie  r m /t r z e l i  
i w ła śc ic ie li d o n ie s ie  cło u k a ra n ia .

—  Z P ow iatow ej K asy O szczędności
w  P szczyn ie .

D la  w ięk sze j w y g o d y  p u b liczn o śc i 
i z  p o w o d u  p o s tę p u ją c e g o  ro z w o ju  i otR 
b u d o w y  p o  in f la c ji łP b w iaso w a  K a - a  
O sz c z ę d n o śc i i P o w ia to w a  K a s a  K o n *  
n a ln a  w  P szczy n iÓ  p rz e n ie s io n e  z o s ta n ą  
z d o ty c h c z a so w e g o  c ia sn e g o  lo k a lu  
w  g m a c h u  s ta re s tw a fK lo  o b sz e rn e g o  lo ­
k a lu  p r z y  ry n k u  p iek ła  w niejsz,ym  B a n k u  
P i  zem ysłow cóW , g d z ie  z d n ie m jS . b. m . 
ro z p o c z ę ła  sw e u rz ę d o w a n ie .

Sprzedaż hul cyakowych
na ŚJąsku.

W  dniu 8. b. m. zakończono  o s ta ­
tecznie toczące się od d łuższego  czasu 
pe r trak tac je  w  sp raw ie  n ab y c ia  hut 
i w a lcow ni cynku, n a leżący ch  do „The 
Henckel von D o n n e rsm arck  E sta tes ,  
Beuthen", p rzez  konsorc jum  zagranicz- 
1®  na k tó regó  fczele stoi Sp. Akc. Ś lą ­
skie Kopalnie 1 Cynkowmic L ip iny-K a- 
tow ice. W sp o m n ian a  t ran sa k c ja  obej­
muje li.nty cy n k o w e  Liebc-Hoffnung, 
Ł a z y  i Hugo, walcoy/n ie  b lach y  c y n ­
kow ej oraz  .wszystkie inne objekty, 
z w ią /a n c  z produkcją  cynku. Na kupno
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Wykład języka polskiego, 17.45 — P ro ­
gram dla najmłodszych, 18.55 — Komu­
nikaty, 19.15 — Rozmaitości; 19.35 — 
Odczyty, 20.30 — Transm. operetki z 
W arszawy, 22.00 — Sygnał czasu, 22.30 
—. Koncert z kawiarni „Astorja"

to  re f lek tow ała  początkowo- ró w n ież  \ 
Sp. Akc. „G iesche", k tó ra  jednak  póź­
niej w ycofa ła  się z p e r trak tacy j .

Z a rząd  n o w o u ab y ty ch  hut o b e j m i j  
Ś ląsk ie  Kopalnie i C ynkow nic ,  k tó ry ch  
p rodukc ja  z d o ty ch czaso w y ch  3400 
w zro śn ie  do 4800 ton miesięcznic, czyli 
będz ie  bardzo  ty lko  nieznacznie odbie­
g a ła  od produkcji na jw iększego  polskie­
go p roducen ta  cynku  Sp. Akc. „Gie- 

lącheffl k tó ry  produkuje obecnie około 
5000 ton miesięcznie.

Ks. Kamf\ nsraauiftsiki
zażądał tronu. .

S y tu ac ja  \\ Rumunji z a o s trzy ła  się 
nag le . Książę Karol rum uński w y s to ­
so w a ł  ponow nie  do p rem je ra  B ra t ianu  
pismo, w  k tó rem  w  formie u l t im atyw - 
nej podkreśli! sw e p re tens je  do tronu.

R ó w n o c z e ś n ie  p a r t j a  c h ło p s k a  w  Ru- 
m u  j i ,  k tó r a  za w s z e lk ą  c e n ę  'C hce 
m ie ć  u d z ia ł  w  r z ą d z ie ,  g ro z i ,  ż c  je ż e li  
n ie  z d o ła  d o jś ć  d o  te g o  le g a ln e m i ś r o d ­
kam i, z w r ó c i  s ię  o  p o m o c  d o  k s ię c ia  
K arola.

P odobno  w  osta tn im  czasie  n ieza­
dowolenie z obecnych  rząd ó w  w  R u ­
m unii znacznie się w zm ogło  w  zw iązku  
z  p o rażk ą  T itu lescu  w Lidze Narodów:, 
o i a z  s tanow isk iem  B rianda, k tó ry  nie- 
p o p ar ł  s tan o w isk a  Rumunji tak, jak  ona 
.sobie tego ży czy ła .  W o b ec  tego  w z r o ­
s ły  p rą d y  an ty francusk ie  i za razem  
filogerm ańskie , k tó ry ch  re p rez en tan ­
te m  jest podobno  ks iążę  Karol.

W ed le  doniesień pism policja p a ­
r y s k a  pow iadom iona zo s ta ła  p rzez  po­
licję rum uńską o p rzy g o to w u jący m  się 
w  Rumunji zam achu stanu, m ającym  na 
ce lu  osadzenie n a  tronie  księcia  Karola. 
W o b ec  tego  policja ru m u ń sk a  prosi
0 śledzenie księcia.

W esoły kącyk.
W klubie.

— Powiada .pan, że wszystkie kobiety 
są jednakowe?

— Tak — dlatego bigamja jest tak 
rzadką.

 o----
Poważny kłopot.

— Mamo, czy nie mogłabyś zmienić 
mojego imienia?

— A tobie co znowu przyszło do 
głow y?

— Bo tatuś powiedział, że zaraz po 
przyjściu do domu wygarbuje mi skórę
1 że to Jest tak pewne, jak to, że mi na 
Imię Franek.

  o------
Czego s ię  b a ła ?

Do pogromczyni lwów- mówi jeden ze 
znajowych:

— Czy nie bała się pani, wchodząc po 
raz pierwszy do klatki?

— Nawet bardzo — mówiono mi bo­
wiem, że !\vy mają straszne pchły.

W szkole.
N?a u c z y  c i e 1 k a : Kto z was wie, 

jaka jest najniezbędniejsza część samo­
chodu?

M o r y c e k :  Ja  wiem. — Szofer!

Program:; radiowe.
Niedziela 18. III.

Katowice 10.15 — Transmisja nabożeń­
stwa, 12.00 — Sygnał czasu, 12.10 — 
Transm. Uroczystej Akademii ku czci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego z Filhar­
monii Warszawskiej, 14.00 — Odczyt,
14.30 — Kazanie Pasyjne z  Katedry św. 
Piotra i P aw ła  w  Katowicach, 15.15 — 
Transm. z Warszawy, 17.20 — Rozmai­
tości, 19.10 — Odczyty, 20.00 — „Bery 
i bojki śląskie", 20.30 — Koncert wspól­
ny stacji W arszawa i Wilno, 22.00 — 
Sygnał czasu, 22.30 — Koncert z k a ­
wiarni ..Atlantic".

Poniedziałek 19. III.
Katowice 16.20 — Komunikaty, 16.40 — 

Odczyt, 17.05 Komunikaty, 17.20 — 
Wykład języka polskiego, 17.45 — P r o ­
gram dla najmłodszych, 18.15 — Trans­
misja muzyki lekkiej z kawiarni „Asto- 
ria.";. 18.55 — Komunikat, 19.15 — Roz­
maitości, 19.35 — Odczyt, 20.00 — 
Transm. z Warszawy, 22.00 — Sygnał 
czasu.

Wtorek 20 . III.
Katowice 16.20 — Komunikaty, 16.40 — 

Odczyt, 17.05 — Komuhikat, 17.20 •— 
Wykład historji Polski, 17.45 — Koncert 
popołudniowy. 18.45 — Komunikat, 19.00
— Rozmaitości, 19.20 -  Transm. z P o ­
znania opery „Carmen", 22.00 — Sygnał 
czasu, 22.30 — Koncert z kawiarni „A t­
lantic".

Środa 2 i. III.
Katowice 16.20 — Komunikaty, 16.40 — 

Odczyt, 17.05 — Komunikat, 17.20 — 
Wykład języka eolskiego, 17.45 — P ro ­
gram dla dzieci, 18.15 — Koncert popo­
łudniowy, 18.55 — Komunikaty, 19.15 — 
Rozmaitości, 19.35 — Odczyty, 20.30 — 
Koncert muzyki starowłoskiej, 22.00 — 
Sygnał czasu, 22.30 — Koncert z ka­
wiarni „Astorja".

Czwartek 22. III.
Katowice 12.30 — Koncert dla młodzieży 

szkoinej z Filharmonii Warszawskiej,
16.20 — Komunikat, 16.40 _  Skrzynka 
pocztowa, 17.05 — Komunikatyy 17.20
— W ykład języka polskiego, 17.45 — 
Audycja literacka, 18.55 — Komunikat,
19.15 — Rozmaitości, 19.35 — Odczyty,
20.30 — Koncert wieczorny, 22.00 — 
Sygnał czasu, 22.30 — Koncert z ka­
wiarni „Atlantic".

Piątek 23. III.
Katowice 16.20 — Komunikaty, 16.40 — 

Odczyt, 17.05 — Komunikat, 17.20 — 
Wykład historji Polski, 17.45 — Koncert 
popołudniowy, 18.55 — Komunikat,
19.15 — Rozmaitości, 19.30 — Odczyt,
19.55 — Pogadanka muzyczna z cyklu: 
„Dzieje muzyki", 20.15 — Transm. kon­
certu oratoryjnego z Filharmonii W a r­
szawskiej, 22.00 — Sygnał czasu, 22.30
— Skrzykną pocztowa w  języku francj.

Sobota 24. III.
Katowice 16.20 — Komunikaty, 1)240 — 

Odczyt, 17.05 — Komunikaty, 17.20 —

N akładem  i drukiem  K. M iarki, Sp. W yd. 
z ogr. por. w Mikołowie. —  Redaktor odpow.

Mieczysław Łączkowski w Katowicach.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

O b w i e s z c z e n i e .
Z okazji obchodu Uroczystości Imienin 

Marszałka P i ł s u d s k i e g o  uprasza się 
Szan. Obywatelstwo o udekorowanie do­
mów i wywieszenie [sztandarów narodo­
wych w dniu 18. i 19. marca rb.

Mikołów, dnia 8. marca 1928 r.
Magistrat 

(—) Ko j ,  burmistrz.

N a zasadzie § 3 ust. z dnia 4. 8. 1914 r. 
(D z. U. Rz. str. 339) w brzm ieniu rozp. z 
dnia 29. 10 1914 r. (Dz. U. Rz. str. 458) 
łącznie z rozporządzeniem  wykonawczem z 
dnia 4. 8. 1914 r. i zarządzeniem  Śląskiego 
U rzędu W ojew ódzkiego z dnia 6. m aja 1925 
r. (L. P IJ . 5 /4 4 )  usta la  się na obwód m ia­
sta Mikołowa następujące ceny maksymalne 
aż do odwołania:

T o w ary  spożyw cze: mąka pszenna 60% 
0,43 zł za M kg, mąka żytnia 70% 0,34 zł, 
cukier faryna 0,74 zł, ]/. kg chleba razowego 
0,28 zł, kg chleba z 70% mąki żytniej oyj2 
zl, 14 kg chleba z 65% mąki żytniej 0 ,3314 
zł, 1 bułka 43 gram . 0,05 zł, wypiek chleba 
za 14 kg 0,04 zł.

C eny targow e , sklepow e s wyłączeniem  
, k lepów  delikatesow ych, specjalnych  i  d is  
straganów  u licznych:

Ziem niaki za J4 kg 0,07 zł, ziem niaki za 
50 kg  (cen tnar) 6,00 złHcebula 0,30 zł.

M leko, m asło, ja ja , ser : mleko 1 litr  0,46 
zł, masło deserowe na ta rgu  najlepsze 3,80 z, 
masło w iejskie na ta rgu  3,20 zł, masło do gdjić 
tow ania na ta rg u  2,80 zł, smalec am erykański
1,60 zł, ja ja  średnie sztuka 0,16 zł, ja ja  wy­
borowe duże na ta rgu  0,18 zł, ser krowi zwy­
czajny 0,60 zł, słoma w iązka 20 funtow a 0,70 
zł, siano w iązka 10 funtow a 0,60 zł, koniczy­
na w iązka 10 funtow a 0,80 zł, regras w iązka 
0,70 zł, sieczka 50 kg 5,00 zł.

Powyższe ceny bbow iązują od dnia 15. 
m arca 1928 r. i są maksymalne, których ab­
solutnie nie wolno przekraczać.

Ceny z dnia I. i 8. m arca 1928 r. znosi się. 
Przekroczenie powyższych cen m aksym al­

nych będzie na podstawie § 9 ustaw y z dnia 
8. m aia  1918 r. (Dz. U. Rz. str. 395) karane 
aresztem  i grzyw ną pieniężną. Oprócz tego 
będzie w myśl ustaw y z dnia 23. IX . 1915 r. 
(Dz. U. Rz. str. 603) oraz w myśl ustaw y z 
dnia 27. X I. 1919 r. (Dz. U. Rz. str. 1909) 
odebrane upraw nienie do w ykonania handlu. 

M ikołów , dnia 15. m arca 1928 r.
M agistrat 

(— ) K o j ,  burm istrz.

od 1 . kwietnia br. jest do wynajęcia
Zgłoszenia do Administracji Gazety Wikołowskiej.
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